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W A LK A  DEMONÓW SZYBKOŚCI
o W ielką Nagrodę Narodów. Gaillon. lito  najwolniej?

J e s z c z e  n ie  p rz e b rz m ia ły  
e c h a  s t rasz l iwej  k a ta s t r o fy ,  
j a k a  w yda rzy ła  s ię w a u t o -  

.d r o m i e  M o n z a  p o d c z a s  roz­
g r y w a n e g o  t a m  wyśc igu  s a ­
m o c h o d o w e g o  o W ie l ką  N a ­
g r o d ę  Europy ,  j e s z c z e  n ie  
przyc ich ły d y s p u t y  n a d  tern,  
czy z a m k n ą ć  a u t o d r o m ,  j a k o  
z a g r a ż a j ą c y  b e z p i e c z e ń s t w u  
p u b l i c z n e m u ,  czy też  z e z w o ­
lić na  da ls z e  u r z ą d z a n ie  wy­
śc igów,  a j uż  war tk i  p r ą d  ży­
cia s p o r t o w e g o  prze rw a ł  t a ­
m y  u p r z e d z e ń  i bo j aźn i  i z m y ł  
krew  kilkudziesięciu niewin­
nych ofiar. I znów  ś m i g n ę ł y  
m a s z y n y  p o  c e m e n c i e  to ru ,  
w s z a lo n y m  pędz ie ,  w o g ł u ­
s z a j ą c y m  ryk u  m o t o r ó w ,  
i znów zaroi ły  s ię  t r y b u n y  
t ł u m a m i ,  ł a two z a p o m i n a j ą ­
cemu o t r aged ja ch ,  a s p r a ­
gn ion emu zawsze  świeżych  
i co raz  to inn yc h  wrażeń .

T y m  r a z e m  w ra żen ia  b y ­
ły z u p e łn ie  o d m i e n n e ,  gdyż  
wyścig,  u r z ą d z o n y  w a u t o d r o -  
m ie  m e d j o l a ń s k i m  w n ie d z ie ­
lę 30 wrześn ia ,  rozg ryw ał  s ię  
o Wielką Nagrodę Narodów  
dla moto cykl i .  Z a m i a s t  więc  
w s p a n ia ły c h  wozów,  o p a i m ę  
zwy c ię s twa  ub ie ga ły  się d w u ­
k o ło w e  dem ony szybkości.

T r y u m f a t o r e m  wyśc igu  zo ­
s ta ł  z n a k o m i t y  jeźdz ie c  i k ie ­
row ca  włoski  Nuvolari ,  k tóry  
j e c h a ł  na  m o t o c y k l u  Bianchi  
350  c m . 3, j e s t  rzeczą  bar -  
d zo  c iekaw ą,  że dz ie lny  te n  jeźdz iec  w y ­
gra ł  W ie l ką  N a g r o d ę  N a r o d ó w  p o  raz c zw ar ­
ty  z rzędu,  co  je s t  w yczynem  rzadko się zda­
rzającym  n a w e t  w kar je rz e  na jw ię ks zyc h  „ a s ó w ” 
wyśc igowych .

Re zul ta ty  w yś c igów  w po sz czeg ó ln y ch  ka- 
t e g o r j a c h  p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a s t ę p u j ą c o :  w b i e ­
g u  kategorji 125 c m . 3., r o z e g r a n y m  na d y s t a n ­
sie 200 kim.,  zw y c ię ży ł Dal Monte n a  włoskiej  
m a s z y n i e  M. M. w czas ie 1 g. 54 m.  17 s. 
z sz y b k o śc ią  ś r e d n ią  104 klm./g. ,  co  s tanowi  
r e k o r d  ka tegor j i ;  n a  t y m ż e  s a m y m  d y s t a n s i e  
o d b y ł  s ię b ie g  k a te g o r j i  175 c m . 8., w k tó r y m  
tryum fow ał N iem iec Geiss na  m o t o c y k l u
D. K. W., również  w r e k o r d o w y m  czas ie 1 g.
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44 m. 02,4 s., z sz ybkośc ią  ś r e d n i ą  115 klm. /g.  
W k a te go r j i  250 c m . 3., cz te ry  p ie r wsze  m ie j s c a  
zd o b y ły  z n a k o m i t e  włosk i e  m aszyn y Guzzi, 
pr z y c z e m  zw y c ię ży ł Ghersi, p r z e b y w a j ą c  p r z e ­
s t rz eń  300 k im.  w czas ie  2 g. 21 m. 21 s., 
z s zyb kośc i ą  ś r e d n ią  127 klm. /g .  Na  kon ie c  
b ieg  k a te go r j i  350 i 500 c m . 3, r o z e g r a n y  zo­
sta ł  na  d y s t a n s i e  400 kim.,  p r z y n o s z ą c  w k a ­
tegor j i  350  c m . 3 zw ycięstw o Niwolariego  na  
m o t o c y k l u  Bianchi ,  a w k a te go r j i  500  c m . 3 — 
F r a n c o n i e g o  n a  m a s z y n i e  S u n b e a m .  Nuvolari  
uzyska ł  n a j l epszy  czas  dn ia  3 g, 04 m.  08 s. 
z  szybkością średnią 130 klm./g. pod cza s ,  gd y  
F ra n c o n i  czas  3 g. 05 m.  48 s. z sz ybkośc i ą  
ś r e d n i ą  129 klm. /g .

N ie k tó r e  wyścigi  s a m o  
c h o d o w e  n o sz ą  zaszczy tną  
n azw ę  z a w o d ó w  „klasycz­
nych". Tytu ł  t e n  n a d a w a n y  
j e s t  im wtedy ,  gdy  w c iągu  
lat  k i l kunas tu  w z b u d z a ją  rok  
p o  ro ku  n i e s ł a b n ą c e  z a i n t e ­
r e s o w a n i e  i gdy  o k a ż e  się 
p r z y te m ,  że  r ezu l ta ty  ich m a ­
ją  wielki  wp ływ  n a  p o s t ę p y  
technik i  au to m o b i l o w e j .

Do rzędu tych zawodów  
klasycznych  na leży  wyścig 
u r z ą d z a n y  n a  wzni e s i en i u  Ga- 
illon, l e ż ą c e m  na  d ro d z e  z P a ­
ryża do  R ouen .  Wyśc ig  t e n  
n a p o z ó r  nie pr z e d s t a w ia  ż a d ­
ny ch  a trakc j i ,  gdyż  rozgryw a 
się n a  k i l o m e t r o w y m  o d c i n ­
ku z up e łn i e  p ro s te j  sz o s y  
z do sy ć  n ie w ie lk ie m  w z n ie ­
s ien i em.  S a m o c h o d y  s ta r tu ją  
z m ie js c a  i s ta r a j ą  s i ę w j a k -  
n a j k r ó t s z y m  czas ie  p rz e b y ć  
k i l o m e t r  w k i e r u n k u  p o d  
gó rę .  Na  o k o  n i e m a  w tern 
nic n a d z w y c z a jn e g o ,  każdy  
j e d n a k ,  k o m u  w i a d o m e m  jes t ,  
j a k  wie lką  za l e tą  s a m o c h o d u  
s t ano w i  z do ln oś ć  sz yb ki ego  
p rz y sp ie szen ia  b iegu,  n a w e t  
przy  jeźdz i e  p o d  g ó r ę  i na  
k r ó tk im  dy s t ans ie ,  t e n  z p e ­
w n o śc ią  oceni  o g r o m n ą  w a r ­
t o ść  ty ch  zawodów.  I nie  
będz ie  się dziwił, że o t r z y ­
m a ł y  o n e  m i a n o  zaw o d ó w  
klasycznych ,  s k o r o  w ty m  r o ­
ku rozegrano je  po  raz 24.

N aj le ps zy  czas  dn ia  w t e g o r o c z n y m  w y ś ­
cigu,  z o r g a n i z o w a n y m  w n iedz ie lę  30 września ,  
uzyska ł  M orel ną półtoralitrow ym  samochodzie 
w y ś c ig o w y m  Am ilcar. W ykaza ł  on  czas  30.4 s., 
rozwi ja jąc  s z y b k o ś ć  ś r e d n i ą  118,5 klm/g. W k la ­
sie m ot ocyk l i  zwyciężył  E d d o u r a  na  l i t rowej 
m a s z y n i e  Kochler  Escof fier ,  w czas ie 31,4 s., 
z sz yb kośc ią  ś r e d n ią  115 k lm/g.

fl t e r az  p o m ó w i m y  o zawodach ,  w k t ó ­
rych chodzi ło  o co ś  wręcz  prz ec iw nego ,  a m i a ­
nowic ie o to,  aby  p o d  g ó r k ę  jechać jaknaj- 
wolniej. T e n  wyśc ig na  o p a k  z o r g a n iz o w a n y  
zos ta ł  w Pa ry żu  w dniu 23 w rześn i a  i z g r o m a -
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dził na  s ta rcie  aż 66 w sp ół zaw odn ik ów .  D y ­
s ta n s  wynosi ł  800 m e t r ó w .

Zwycięzcą  zos ta ł  a d w o k a t  pa rysk i  Annet- 
Badel, k t ó ry  n a  s w y m  s a m o c h o d z i e  Buick 
zuży tko wał  na  p rzeb yc ie  w yz na czon ej  p r z e s t r z e ­
ni zgoła  n i e p r a w d o p o d o b n ą  ilość czasu,  bo  aż 
35 m i n u t  i 23 s e k u n d y ,  rozwi ja jąc  szybkość

1,168 kim.jg. N a s t ę p n y  k o n k u r e n t ,  E v e q u e  na  
s a m o c h o d z i e  Cit roen,  j e cha ł  28 m. 30,8 s. z p o ­
ś ród  r r .o tocykl i s tównajd łuższy czas,  12 m. 05,2 s., 
w yk aza ł  H e n a u t  n a  m a s z y n i e  S a n  So u  Pap.  
Doprawdy ,  t r z e b a  mi eć  wiele zdrowia  na  d o ­
k o n y w a n i e  t e g o  rodza ju  wyczynów!

Marjan Krynicki.

Śmiat motocyklowy.
Zjazd  

Gwiaździsty 
do Łodzi

(O ficja lne sp raw ozdan ie  P. Z. M.)

Dnia 23.1X s ta ran iem  sekcji 
m otocyklow ej Klubu S portow ego  
„Union" w Łodzi urządzony został 
raid motocyklow y pod  nazwą

„Zjazd Gwiaździsty do Łodzi". Impreza ta ściągnęła dużo

zawodników, a lista uczestników przeds taw ia  się jak  na-
stępuje:

1. H ercke Alfred S. S. Union B. S. A. 250 cm
2. N estler  Hans R.’ n 500 „
3. Nowacki Stefan 500 „
4. Riedel Ferdynand Puch 220 „
5. Koszczyński T. T. S. Unia Rex-Acme 344 „
6. Zwiezdowski B. S. S. Union Harley 1000 „
7 Kloth Willy B S A. 173 „
8. Stefański Arno „ 500 „
9. Muhle Willy 350 „

10. M eister  Alfons Ariel 500 „
11. Kiss Alfred „ B. S. A. 500
12 Stefański G. 557 „
13. Schonborn  F. „ 493 „
14. Marszel Marjan 500 „
15. Richter Artur n 500 „
16. W egner Emanuel n 500 „
17. Mencel Cezary „ 500 „
18. Horn Artur „ 350 „
19. Schonborn  H. „ 350 „

20. Radzicki W. K. M. Grudziądz Ariel 500 cm.
21. Poschadel August B. S. A. 500 „
22. Ralf „ A. J . S. 350 „
23. Łapin Eugenjusz F. N. 350 „
24. Wilimczym F A. J . S. 350 „
25. Ju n g  Rudolf S. S. Union 800 „
26. Stiildt Ernest n Puch 175 „
27. Maczewski E. Zg. Klub. Sp. 220 „
28. buch ley  W. Excels. 250 „
29. Funke O tton n Raleigh 350 „
30. S zamul Rajnold „ Excels. 500 „
31. Buckley W alter „ New-lmper 674 „
32. D rebert  Ewald S. S. Union B. S. A. 500 „
33. Tyczyński P. K. M. F. N. 750 „
34. L am ber t Harley 1000 „
35. Czaplicki „ Indian 1200
36. Rogoziński „ 750 „
37. Proszowski ,, 60C „
38. Kołakowski Ł. T. K. B. S. A. 500 „
39. Falcm an F. „ P a n th e t te 250 „
40. Paszkowski W. P. K.’ M. Triumph 500 „
41. Aj O skar S. S. Union Indian 1200 „

Warunki a tm osferyczne  wcale nie dopisał! tej 
imprezie; na całym prawie obszarze  Polski padały d e sz ­
cze, przy obniżonej te m p e ra tu rz e  i obfitem zachm u rze ­
niu. Rajd się odbywał w nocy. Celem rajdu było p rze ­
jechanie  jaknajwiększej ilości k ilometrów  od g. 0.0'i do 
g. 12-ej tegoż dnia. S ta r t  z m ias ta  dowolnego. Finis.. 
w Łodzi na te ren ie  klubu „Union". Każdy zawoaniK 
musia) po drodze m eldow ać swój przejazd w punk tach  
kontrolnych. Wyniki rajdu poda jem y w ogóinej tabeli
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1 19 Horn Artur S. S. Union 
Łódź B. S. A. 350 cm. 0,01 10 — 9.59 292.3 29,280 29.28 12.88 42.16 dobry VIII

2

3

4

11

33

16

Kiss Alfred 

D rebert  Eward 

Richter Artur

„ ■-

500 cm.
z przyczepką

500 ćm.
z przyczepką

500 cm.

0,01

0,01

0,01

10:52

10.54

10.55

10.51

10.53

10.54

340.8

268

224.5

31.410

24.62

20.60

30.—

24.62

20.60

22.40

10.88

3.36

52.40

35.50

23.96

11

IX

XII

5 14 Schonborn  Eugen. » ,, 500 cm. 0,01 10.57 10.56 268 24.51 24.51 9.52 34.03 X

6

7

8 

9

10

31

32 

36 

26 

27

Szamul Reinold 

Buckley Walter 

Czaplicki Ryszard 

Ju ng  Rudolf 

Stiildt Ernest

Kl. Sp.  Zgierz

P. K. M. 
W-wa 

S. S. Union 
Łódź

Excelsior 

New Imperial 

Indian 

A. J . S. 

Puch

500 cm.
z przyczepką 

674 cm.
z przyczepką 

1200 cm. 
z przyczepką 

800 cm. 
z przyczepką

175 cm.

0,01

0,01

0,01

0,01

0,01

10.59

11.10

11.27

11.38

11.41

10.58

11.09

11.26

11.37

11.40

206

321.6

350.4

325.5

236.7

18.78

28.84

30.64

28.02

20.29

18.78

28.84

30.—

28.02

20.29

0.96

18.15

22.50

18.75

5.40

19.74

46.99

52.50

46.77

25.69

XIII

V 

1

VI 

XI

11 12 Stefański Gustaw „ B. S. A. 550 cm. 0,01 11.45 11.44 340.9 29.05 29.05 19.60 48.65 uszkodz. 111

12 24 Łapin Eugenjusz Kl. Mot. 
Grudziądz F. N. 350 cm. 1,09 11.56 10.47 323.3 29.98 29.98 17.22 47.20 dobry IV

13 25 - Wilimczyk Franc. » A J. S. 1 350 cm. . 1,45 . 12.— 10.15 298.3 29.10 29.10 '13.70 42.8 uszkodz. VI

14 9 Muhle Willy S. S. Union 
Łódź B. S. A. 350 cm. 0,01 12.12 12.11 310.1 25.45 24.45 15.40 40.85 „

15 21 Radzicki Willy | Kl. Mot. 
Grudziądz Ariel 500 cm. 3,15 13.20 10.05 253.3 25.12 25.12 7.42 32.54

16

17

6

10

Zwiezdowski kpt. 

M eis ter  Alfons

S. S. Union 
Łódź Harley

Ariel

1000 cm.
z przyczepką

500 cm.

0,01

0,27

13.20

13.43

13.19

13.16

363.4

215.5

27.29

16.25

27.29

16.25

24.45

2.10

51.74

18.35

Wyniki uzyskane w tym rajdzie p. zedstaw ia ją  się 
im ponująco, szczególnie  jeżeli wziąść pod uw agę ulewny 
deszcz i b łoto pokryw ające  grubą w arstw ą szosę. Naj­
lepszy wynik w ogólnej klasyfikacji o trzym ał członek

P. K. M. W arszawa p! Ryszard Czaplicki na m otocyklu  
“ Indian" 1200 cm 3, z wózkiem osiągając 52,5 punktów 
dodatnich  przebyw ając w n iespełna 12 godzin 350,4 kim. 

Naogól rajd udał się pomyślnie, co należy zaw­

dzięczać organizacji i dyscyplinie wybitnie spor tow ej 
panującej w Łódzkim „Unionie", a dla innych kiubów 
S. S. „Union", m oże  być przykładem.

B. H ri/n iew iecki.

Szybkość 
samochodu.

Na pyta n i e ,  j a k ą  s a m o c h ó d  m o ż e  rozwi­
n ąć  "szybkość,  i n ż yn ie row ie  n ie  d a ją  def in i ty w­
nej  od po w ie d z i ,  gdyż  z d a n i e m  ich, p o m i m o  że 
s z y b k o ś ć  s a m o c h o d u  z os t a ła  już  d o s t a t e c z n i e  
rozwinięta ,  to  j e d n a k  nie m o ż n a  pos tawie jej  
żadne j  granicy .

Kiedy Ray Keech  na  w y śc ig ach  s a m o ­
c h o d o w y c h  we  Florydz ie  pobi ł  r e k o r d  k a p i ta n a  
Campbella 206.95 mil na  godz inę ,  o s i ąga ją c  
207.55 mil, zwyc ięs tw o to  nie w yw ar ło  w ie lk ie ­
go w ra żeni a  '\v świec ie  a u t o m o b i l o w y m ,  gdyż 
e k s p e rc i  s a m o c h o d o w i  z da ją  sob ie  d o k ła d n ie  
sp r a w ę  z te g o ,  że każdy  n ow y  r e k o r d  będz ie  
p rę d z e j ,  czy późnie j  pobi ty.

T e o r e t y c z n a  sz ybk oś ć  s a m o c h o d u  za leży 
o a  z ręcznośc i  k ie rowcy,  o d  s t a n u  drogi  o raz  
od  w a r u n k ó w  a t m o s f e r y c z n y c h .  Silnik mus i  
dzia łać  bez  zarzu tu,  a ka ż d a  część  s a m o c h o d u  
m usi  być  o d p o w i e d n i o  silną,  by  w y t r z y m a ła  
\yysoko rozwi nię t ą  szybkość .  Tor mus< być 
c d p o w i e d n i o  długi ,  by s a m o c h ó d  mia ł  d o ? 1 
czasu  d o  rozwinięc ia  swej m axi m a ln e j  s z y b ­
kości .

T e or e ty czn ie ,  n a j s z y b s z y m  s a m o c h o d e m  
je s t  t aki  s a m o c h ó d ,  k t ó ry  p o s ia d a  na js i lnie jszy  
m o to r ,  j aki  ty lko m o ż n a  zb ud ow ać ,  s a m  wóz 
zaś j e s t  t a k  z b u d o w a n y ,  że  opó r ,  j aki  s tawia  
pow ie t r ze  s a m o c h o d o w i  przy  dużej  szybkośc i  
j e s t  zreduKOwany d o  m i n im u m .

W e d łu g  opinj i  inżynierów s a m o c h o d ó w  
wyśc igowych ,  szybkość 250 m il na godzinę 
je s t m ożliwa do osiągnięcia N ie k t ó rzy  tw ie r ­
dzą  nawet ,  że 300 mil na  g o dz in ę  leży w g r a ­
n ic a c h  możl iwośc i .  R są  n a w e t  i t acy,  k tórzy  
twierdzą,  że moż l iw e  j e s t  z b u d o w a n ie  s a m o ­
c h o d u  o n i e o g ra n ic z o n e j  szybkośc i ,  jeżel i  siła 
m o t o r u  m o ż e  być  zwiększona ,  a o p ó r  p o w i e ­
t rza  z r e d u k o w a n y .  Dwa te  czynniki  s t a n o w ią  
właśc iwie  g r a n ic ę  szybkośc i .  G ran ic a  ta  j e ­
d n a k  dzięki  n o w y m  w y n a l a z k o m  i u l e p s z e n i o m  
s ta le  u lega prze su wan iu ,  w o b e c  c z e g o  u s t a l o ­
n e  r e k o r d y  szybkośc i  b ę d ą  s ta le  bi te.

Kiedy k a p i t a n  C a m p b e l l  u s ta now i ł  re ko rd  
206.95 mil n a  godz inę ,  zdawało  się,  że re k o r d  
t e n  przez  n i k o g o  n ie  będz i e  iuż pobi ty .  U p ł y ­
n ę ło  za le dwie  kilka mies ięcy ,  a już m ł o d y  
a u to m o b i l i s ta  Keech  u s ta no w i ł  n ow y  rekord .  
K e e c h  ja k o  „król szybkości“ o trzym u je  1000 
funtów  szterlingów  rocznie. S u m ę  tę  bę dz ie  
o t r zy m y w ał  d o p ó ty ,  d o pók i  u s t a n o w i o n y  przez  
n i e g o  re k o rd  nie zos ta n ie  pobi ty.  N a g r o d ę  
tę  wyznaczył  Sir Char les  \A/akofield, j z n any  
angie l sk i  p r o t e k t o r  s po r t u .

J e d n ą  z na j t ru d n ie j s z y c h  rzeczy  p o d c z a s  
p r ó b  szybkośc i  s a m o c h o d ó w  wy śc ig owyc h  j e s t  
r e k o r d o w a n i e  cz asu  w m o m e n c i e  rozwi jania 
przez s a m o c h ó d  na jwiększe j  szybkośc i .  W o ­
bec  teg o ,  że s z y b k o ś ć  s a m o c h o d u  na le ży  w 
pe w n e j  m i e r z e  od  k i e r u n k u  i szybko śc i  wiat ru,  
p rzep isy  w y śc ig o w e  w y m a g a ją ,  a że b y  b ieg  był 
d o k o n a n y  w d w ó c h  k ie r u n k a c h  i n a s t ę p n i e  —  
wyc ią gn ię ta  by ła  o g ó l n a  przec i ę tna .

Kapi tan  Camp be l l ,  j a d ą c  z w ia t r e m ,  o s i ą g ­
nął  s zyb kość  p o n a d  217 mil na  god z inę ,  u t r zy­
my w a ł  o n  j e d n a k ,  że j e c h a ł  z s z y b k o ś c i ą  o 20 
mil większą.  Kierowcy zazwycza j o k r e ś la ją  
sz y b k o ść  sw ych  wo zó w n a  p o d s t a w i e  t a c h o ­
m e t r ó w ,  k t ó r e  r e k o r d u j ą  o b r o t y  s i lnika  n a  m i ­
nutę ,  na  p o d s t a w i e  czego  o b l ic zana  j e s t  rze­
czywis ta  s z y b k o ś ć  s a m o c h o d u .  D a n e  te  nie 
są  z u p e ł n i e  ścisłe,  lecz są  na j le psze ,  jakie do  
tej  po ry  z d o ła no  os i ągnąć .  J e d n ą  z przyczyn  
tej  n ieśc i s łośc i  j e s t  okol iczność ,  że n ie  z d o ł a ­
no  do  tej  p o ry obl iczyć ś l izgania  o p o n .

Frank Lockhart osiągnął s z y b k o ś ć  w e ­
d ług  t a c h o m e t r u  225 m il na godzinę  a k u r a t  
w m o m e n c i e ,  gdy  n a s t ą p i ła  k a ta s t ro f a .  Ray 
K eech  u t r z y m u je ,  że j e g o  t a c h o m e t r  w s k a z y ­
wał 250 mil na  godz inę .  R gdy  sz yb ko ść  d o ­
szła do  2300 o b r o t ó w  s i lnika  na  m in u tę ,  w o d a  
w c h ł odn ic y  ta k  s ię  rozgrza ła ,  że t r z e b a  było 
z u p e łn i e  z a m k n ą ć  d o p ły w  b e n z y n y  do  s i lnika

Należy  podkreś l ić ,  że przy  b u d o w i e  s a ­
m o c h o d ó w  w y śc ig o w y c h  p r o b l e m  szy bkośc i  
z a jm u je  g ł ó w n e  mie jsc e .  P r o b l e m  t e n  j e d n a k  
o s t a t e c z n i e  nie zos ta ł  rozwiązany.  Cz yn io ne  
są  coraz  to  n o w e  wynalazki ,  i u l epszen ia ,  c e ­
le m  k t ó ry ch  j e s t  r oz wiązanie  cor az  to  większe j  
szybkośc i .  J a k  d a le k o  z n a jd u je  s ię  g r a n i c a  
n iemożl iwośc i ,  dziś  t r u d n o  j e s t  d a ć  n a  to  o d ­
powiedź .

Pp. prenumeratorom, którzy nie wpłacili 
prenumeraty za kw. 111-ci, z numerem ni­
niejszym  przerywamy w ysyłkę „H utolotu”. 
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c z y t e l n i k ó w  ,}A u to lo tu (( już b ezp ła tn ie  
u częszcza  do  znanej  S z i to ły  K i e P O W C O W  
S a m o c h o d o w y c h :

in ż .  BOLESŁAWA FROIHA.
D w a bony  b e z p ła tn e  z Nr. 17 „A u to lo tu "  

o trzym ają  Ci Czytelnicy, k tó rzy  odnsijdą ro z ­
m yśln ie  p rz ed s taw io n e  ty tu ły  w Nr. 16

Sygnalizujemyf# •

Przewożenie sKarbów samolotami

W ubiegłym miesiącu  sam olo ty  angielskiego T o­
warzystwa komunikacji powietrznej Im p eria l A irw a ys  
przewiozły z Paryża do Londynu 19.500 hy. srebra  
wartości 70,000 funów szterlingów.

Otwarcie linyi morsKo - powietrznej 
między Europą a AmeryKą.

Między Paryżem  a Nowym-YorKiem uruchom iono 
p ierwszą linję m orsko-pow ietrzną  dla p rzew ozu poczty. 
Linja ta  zorganizowana je s t  w ten  sposób ,  że poczta  
z Pai yża wysyłaną je s t  do Havru sam o lo tem , gdzie 
załadowaną zos ta je  na parowiec „Isle de France". Znaj­
dujący się na pokładzie parow ca sam o lo t  w czasie, gdy 
o k rę t  znajduje  się fi a pe łnem  morzu, s ta r tu je  z pokładu 
s ta tku  i p rzy b y w a  do N ow eyo  Yorku  na 24 godz. p r ze d  
p rzy b y c ie m  parow ca . Podobnie p rzew ożona je s t  poczta  
w kierunku odwrotnym.

Narazie linja powyższa czynna je s t  ty lko ty tu łem 
próby tylko co trzeci tydzień, gdyż tylko co trzy ty ­
godnie kursu je  parowiec „lsle de France" . W przyszło­
ści linja obsługiwaną ma być codziennie i ma stanowić 
pierwszy t.tap sk rócen ia  odległości między S tarym 
a Nowym Światem.

Międzynarodowa Konferencja lotnicza.

28 ub. m. odbyła się w Hadze XXVII między­
narodow a konferencja  lotnicza. Na konferencji omawia 
no kw estję  sygnalizacji radjowej, oświetlenia  t ras  lotow 
i portów  lotniczych. W konferencji wzięli udział delegaci 
Francji. Anglji, Włoch i Czechosłowacji.

Instytut aerodynamiczny w MosKwie.

P odczas  gdy znaną je s t  ogólnie w szechstronna 
p raca  dokonyw ana przez Niemców w dziedzinie lotnic­
twa, mniej się mówi u las o tern, iż Sowiety, poza 
olbrzymią propagandą, jaką  czynią na rzecz żeglugi p o ­
wietrznej, rozszerzan iem  kadr pilotów, mechaników, 
linji lo tniczych etc.,  bardzo  intensywnie rozwijają swe 
naukow e s tud ja  lotnicze. Moskwa posiada  obecnie 
Instytut Aerodynamiczny- który j e s t  największym i na j­
lepiej zorganizowanym ze wszystkich podobnych zakła­
dów świata. Instytut zajm uje się badaniem  prądów  
p o w ie trzn ych , kw estją  wykorzystania  siły wiatrów, bu ­
dową sam olo tów  i silników lotniczych, wypróbowaniem 
m aterja łów  i t. d, In s ty tu t  posiada  3 tunele  ae ro d y n a­
miczne. J e d e n  z nich o olbrzymiej średnicy, nie mającej 
sobie równej w iwiecie 6,2 mtr. o szybkości pow ietrza 
104 m. na sek . Poza 3 tunelami dla norm alnych badań 
Instytut posiada  4-ty tunel o szybkości wiatru 200 m. 
na sek. In s ty tu t  specja ln ie  szczegółowo za jm u je  się 
kw estją  s iln ików  ch ło d zo n ych  pow ietrzem , k tó re  są  tak  
cenne dla krajów o niskiej te m p e ra tu rz e  i k tó re  mogą 
zastąpić  m oto ry  chłodzone szybko zam arza jącą  wodą. 
Na czele Instytutu stoi prof. Weczynkin, posiadając  
320 współpracowników.

Rozbudowa lotnictwa w Czechosłowacji,

Czechosłowackie  M inisterstwo Robót Publicznych 
za m ierza  ro z s ze r z y ć  znacznie krajową sieć komunikacji 
powietrznej. W tym celu przystąpiło  do budowy portów 
lotniczych w L uhatschow nz, Pistyan, Reichenberg, Lisen- 
brod, Gablonz, Leipa.

ReKord lotu „na plecach”.

28ub. m. piloi szwajcarski Clardon nad lotniskiem 
w Kassel ustali ł rekord  światowy lotu „na p lecach“. 
W tej pozycji utrzymywał się on 18 min. 56 sek., bijąc 
tern sa rT .m  c. 4 minuty do tychczasow y rekord  n iem iec­
kiego lotnika Fieselera .

■Wyścigi samochodowo-motocyKlowe 
Poznań—Stęszów BuK.

W dniu 7 b. m. na szos ie  Poznań — S tęszów  — 
Buk odbyły się wyścigi san .ochodow e i motocyklow e, 
zorganizowane przez Automobilklub Wielkopolski.  Wy­
ścigi odbyły się na dystansie  6 km. Zawodnicy osiągnęli 
nas tęp u jące  wyniki:

Motocykle: K ategorja  do 350 cm. sześć. 1) Wargin 
na DKV. czas 4:09,5 s. K ategorja  do 500 cm. sześć.
1) Mandeldt na A JS czas 2:56,9 — najlepszy czas dnia
2) Fischer von Mollard na BMW.

Samochody: K ategcrja  od 750 do 1100 cm. sześć. 
1) Markowski na Tatrze 5:42,2 sek. 2) płk. Bogdanowicz 
na Fiacie. K ategorja  150( —2000 ;m. sześć. 1) Czerwiń­
ski na Mathisie czas 6:17,3 sek. K ategorja  2000 — 3000 
cm. sześć. N inż. Wysocki na Austro-Daimlerze 3:20.4 
sek., najlepszy czas dnia, 2) B ernhard  na Lanci. Kate- 
gorjn 3C0P -5 0 0 0  cm. sześć. 1) F ischer von Mollard na 
Horchu 3:59 7 sek. 2) Zagórski na Fordzie.

Konkurs p^ęKności 
samochodów.

W ub. n iedz ie lę  odbył  się w Warszawie  
z a p o w ie d z ia n y  k o n k u r s  p ię kn oś c i  s a m o c h o d ó w ,  
u r ządzon y  s t a r a n i e m  Automobilklubu Polski na 
t e r e n i e  „Ł o b zo w ia n k i” w Ale jach  Ujazdowskich .

Do k o n k u r s u  zg ł osz ono  69 s a m o c h o d ó w  
ró żnych  m a r e k .

O rz e c z e n i e  ju ry  s k ł a d a j ą c e  się z pań:  
Neoe, Jewniewiczowej, Dunin- W ąsowiczowej 
i p a n ó w  —  inż. Wachowskiego, Mościckiego, 
Bronowskiego, Bormana, Załęskiego, K arpiń­
skiego, M arjańskiego  i Rappe, o r az  p le b i s c y ­
to w e  g ło s o w a n ie  publ icznośc i  (na  sp e c ja ln y c h  
o d c in k a c h  b i le tów wejścia )  s łużyło do  wyróz  
n ien ia  i p r zyznani a  n a g r ó d  s a m o c h o d o m  p o ­
s ia d a j ą c y m  n a jp ię k n ie j s z e  linje i e s t e t y c z n y  
wygląd. ’

O godz .  14-ej ro zpoc zę ła  się def i lada  
m a s z y n  p rz ed  s t o ł e m  sędz iow sk im.

N u m e r a  ko le jne ,  m a rk i  s a m o c h o d ó w ,  oraz  
ich k ie rowczyń w/g.  k ie rowców były w y g ł a s z a ­
n e  przez  sp ec ja ln ie  za in s ta lo w a n e  na  mi e jsc u  
g łośn ik i  Philipsa.

O g od z in ie  15 przybył  na  k o n k u r s  Pan  
P r e z y d e n t  Rzeczypos po l i t e j .

O r z e c z en ie  ju r y  w y pa d ło  na  ko rz yś ć  t r zech  
m a sz y n :  F ia t  509, k i e r o w a n y  pr zez  p . . Regulską ;
2) Alfa R o m e o  — p. S z l e m b a r t t a  i 3) Caddi  
Uack —  p. Grudzińsk ie j .

Rezul t a t  zaś g ło s o w a n ia  publ icznośc i  wy­
padł  n a s t ę p u j ą c o :  n a j w ię kszą  i lość g ło sów  o d ­
d a n o  na  s a m o c h ó d  S t u d e b a c k e r ,  k ie ro wa ny  
przez  kpt .  Rylla, n a s t ę p n e  i k o l e j n e  m ie js ca  
w g ło s o w a n iu  zajęły:  2) Alfa R o m e o ,  3) i 4) Stu-  
d e b a c k e r y ,  k i e r o w a n e  przez  panią  De Laveaux 
i p. Ratkusa, 5) Aus t r o-Daiml er ,  6) F ia t  p. R e­
gulskiej, 7) F lupmobi le  8), 9) i 10) Aus t ro-  
Da imlery ;  m a s z y n o m  ty m  p rz y z n a n o  10 na gr ód .

Po  k o n k u r s i e  o d b y ła  się def i la da  w sz y s t ­
kich s a m o c h o d ó w  przed  P. P r e z y d e n t e m .

Do po w y ż sz e g o  k i ó t k i e g o  s p ra w o z d a n ia  
z k o n k u r s u  p i ę k n o ś c i  s a m o c n o d ó w  zaznaczyć  
należy,  że do  k o n k u r s u  s ta wa ło  po  p a r ę  m a ­
szyn  j e d n e j  i tej  s a m e j  mark i ,  a w g ło s o w a n iu  
na jw ię kszy  s u k c e s  o dni os ły  wszys tk ie  trzy s a ­
m o c h o d y  m a rk i  S t u d e b a c k e r y  z a j m u j ą c  —  p i e r ­
wsze,  t rzecie  i c zwar te  mi e jsce .  S t u d e b a c k e r y  
od n i e d a w n a  w p r o w a d z o n e  na  Polski  ry n e k  
s a m o c n o d o w y  o d n o s z ą  s u k c e s  nie ty lko w Pol ­
sce,  lecz w całej  E u r o p ie  i A m e ry c e .  P i ęk n e  
linie i n a p r a w d ę  e s te ty c z n y  wygląd  tych w o ­

zów, jak  i o d g r y w a ją c a  tu w g łównej  m ie rze  
j a k o ś ć  m a sz yny w y ja śn ia ją  w z upe łn oś c i  ich 
po w o d zen ie .  Poniżej  zaś p o d a j e m y  s łów kilka 
z k o r e s p o n d e n c j i  n a s z e g o  lo n d y ń sk ie g o  s p r a ­
wozda wc y  p. Doug las a .

Londyn, 5  sierpnia.

M ia łe m  os ta tn io  s p o s o b n o ś ć  o b e j r z e ć  d o ­
k ła dni e  świeżo w y p u szczo n y  na rynki,  now y 
40-to k o n n y  m o d e l  wozu  „Stndebacker“. Wóz 
ten,  —  j a k  twierdzi  c e n i o n y  tu p o w s z e c h n ie  
r e c e n z e n t  a u t o m o b i l o w y  p. John Prideau, —  
j e s t  ty p o w y m  p r z y k ł a d e m  n o w yc h  d ą ż e ń  a m e ­
r y k a ń s k i e g o  p r z e m y s łu  a u t o m o b i l o w e g o ;  — 
d ą ż e ń  m a ją c y c h  na  ce lu  um oż l iw ien i e  p r o ­
dukcj i  wozów l u k suso w yc h  po  względnie  u m i a r ­
k o w a n y c h  cen ach .  O s ta tn i  S t u d e b a c k e r ,  — 
o ch rzczony  w k a t a l o g u  i m i e n i e m  „Presi- 
den t“, —  nie na leży  c o p r a w d a  a o  na i tanszycn .  
Z a j m u j e  on  m ie js c e  p o ś r e d n i e .  C en a  wozu 
na  ry n k u  an g ie l s k im  w yno s  888 ft. szterl .  t. j. 
o k o ło  38 tys złotych.  J a k  n a  s to s u n k i  t u t e j ­
sze,  gdzie  Rol l s -Royce’y d o c h o d z ą  do  5.000 
ft. szterl .  (około 220 tys. złotych!) j e s t  to c e ­
na  u m ia r k o w a n a .

T emwięc e j ,  że „President” j e s t  u r z ą d z o ­
ny z ca ły m  k o m f o i t e m ,  po z w a la ją cy m  na  o d ­
by w an ie  d łuższych  n a w e t  po d ró ży  w y g o d n ie  
i p r z y je m n ie .  Linja i sy lw etk a  w ozu  robi b a r ­
dzo  e s t e t y c z n e  wrażenie .  M im o  wie lkośc i  i 
c iężaru  wozu  duża  siła p ę d n a  m o t o r u  pozwala  
o s i ą g n ą ć  n im szy b k o ść  140 kim. na  godzinę .  
M o to r  je s t  8 -mio  cyl indrowy,  o ś r e d n ic y  cy­
l indra 89 m m .  i sk o k u  102 m m ,  a więc litraż 
j e g o  wynosi  5044 ccm.

R o z s tę p  osi  j e s t  10 s t ó p  11 cali t. j. 
333 cm.

Ek w ip u n e k  wozu i j e g o  o g ó l n e  w y k o ń ­
cz en ie  są  ba rd zo  s t a r a n n e .  I n t e r e s u j ą c y m  
s z c z e g ó łe m  j e s t  p ok ryc i e  c h r o m e m  rad ia tora,  
l a m p  g ó r n y c h  i wszystKich zew n ę t r z n y ch  części  
me ta lo wy ch .

O p i s a n e  p o b i e ż n i e  o g ó ln e  cec h y  wozu,  
a p o z a t e m  s z e r e g  d r o b n y c h  u l e p s z e ń  i d o d a t ­
ków,  zwiększa j ących  k o m f o rt wozu  p o - 1 
zwalają  przypuszczać ,  iż z d o b ę d z ie  on  ja kna j -  
większe  u z n a n ie  w ba rd zo  k ró tk im  czasie.  
O p i n j e  r e c e n z e n t ó w  a u t o m o b i l o w y c h  całej  p r a ­
sy tu te j sz e j  są  j a k n a j l e p s z e  i d a d z ą  się s t r e ś ­
cić w j e d n e m  zdaniu:  —  je s t  to najlepszy
wóz z  dotychczas w ypuszczonych  na rynek  
nowych modeli.

Douglas.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
A. TUS ZY ŃS KI E GO

W a r s z a w a ,  ul. Złota Nr. 25, m. 3, telefon  61-34.
Specjalne kursy  dla am atorów , zawodowców, 

fordzistów, mechaników  trak torow ych .

N a u k a  w  z a m k n i ę t y c h  k o m p l e t a c h .  D o b ó r  t o w a r z y s t w a .  

S e k r e t a r j a t  (Złota  35) c zynny od  godz.  10 do  godz.  19.

Motocyklami 
na o l im p i a d ę .

W  Nr. 8, 9 i 11 pod p o w yższym  tytu łem  
podaliśm y opis po lsk iej w ycieczki m otocyklo­
wej na Olimpjadę, obecnie podajem y zakończe­
nie cyklu nadesłane nam p rze z  p. P ie tr zy ­
kowskiego.

Po s u k c e s a c h  K onop acki e j  w yj e ż d ż a m y  
z A m s t e r d a m u ,  k i e ru ją c  się na  A m e r s f o o r t ,  De- 
vente r ,  A l m e o  i E u s e b e d e .  O ile d rogi  na  p o ­
łud nie  c d  A m s t e r d a m u  były nie  nadzwycza jne ,  
o tyle na  wse jiód  —  w yśmieni t e .  W d ro d ze  
cz ę s to  z a t r z y m y w a ć  się m u s im y ,  gdyż mos ty  
p r z e r z u c a n e  przez  ka n a ły  cząs to  są  roz su w ane ,  
dla p r z e p u s z c ze n ia  be r l in ek  i żag lówek.

Wiec zó r  już  na s ta ł  g d y ś .n y  mieli  do g r a ­
nicy o k o ło  100 k im.  Po  d r o d z e  s p o t y k a m y  
b ardz o  wiele rowerów,  m a ją c y c h  re f lek tor y  nie 
m n ie j s z e  bez  m a ła  ja k  na sz e  m o to ry ,  co z d a ­
leka  w p ro w ad za ło  n as  w p rz y g o to w a n ia  tak  
j a k b y  n as  mia ły  mi jać  m o t o r y  lub s a m o c h o d y .  
Zwaln ia l i śmy te rn p o  i p rzygaszal i  świat ła.  N ie ­
s t e ty  ro we ry  t e g o  nie czyniły i t r o c h ę  n as  
oślepiały.  W m i a s t a c h  h o l e n d e r s k ic h  p izy ję ty  
zwyczaj  gdy  t r am w aj  stoi  na p r z y s t a n k u  —  ruch  
na  ulicy jes t  po  s t r on ie  w s i ada n ia  w s t r z y m a n y —

t r a m w a j u  s t o j ą c e g o  mi ja ć  nie w oln o  — d o p i e - o  
p o d c z a s  rucnu .  Za  E u s c h e d e  p r zekr oczy l i ś m y 
g r a n i c ę  h o l e n d e r s k o - n i e m i e c k a ,  gdz ie  znów p o ­
b r a n o  o p ła ty  za po b y t .  Z a n o c o w a l i ś m y  w Rheine .  
R ano k i e r u j e m y  się na  O s n a b r u c k ,  Minden ,  
Hano wer ,  gdz ie n i e m c y  urządzili  n a m  owację ,  
woła jąc  „ K o n o p a c k a ”! S twier dzen ie ,  że m i ­
s trzyni  świata  m ię dzy  n a m i  n i em a ,  nic nie p o ­
mo g ło ,  K o n o p a c k a  i Po l sk a  była na  us tach .  
S u k c e s  o d n i e s i o n y  przez  mi łą  P a n n ę  Hal inę  
wiele s z a c u n k u  zdobył  dla Polski  u obcych .

Z H a n n o w e r u  przez  Peine ,  B .unś wig ,  
M a g d e b u r g ,  B r a n d e n b u r g ,  P o d s t a n i  d o j e ż d ż a ­
my  do  Berl ina.

Szosy  n ie m ie c k ie  w c iągu  ub ieg łyc h  lat  
4 b a rd z o  się popr aw i ły  i o b e c n i e  są już  w y ­
ś m ie n i t e .  N ie m c y  s ta r a ją  się n a ś l a d o w a ć  gu- 
d r o n i z o w a n e  szosy f rancuskie .  B u d o w a n i e  
szos  w n i e m c z e c h  o d b y w a  się w sp e c ja ln y  
s p o s ó b ,  k t ó r e g o ś m y  gdz ie indziej  nie s p o t y ­
kali.  Wzdłuż  całej  s ze ro koś c i  sz osy  na  d ł u ­
gośc i  o k o ło  100 mtr .  p o  b o k a c h  szosy  u k ł a d a ­
n e  są  szyny  kole jow e.  Na  sz ynach  tych je s t  
du ża  m a s z y n a  k tó ra  w s z y s tk o  robi sa m a .  M ie ­
sza,  uk ła d a  i ubija.  Kieru je  nią j e d e n  m e c h a ­
nik,  a wozy d o w o ż ą  ty lko  m a te r ja ł .  J e s t  to 
sza lon a  o s z c z ę d n o ś ć  od wydawania ,  na  „gor li ­
w y c h ” robotniKÓw jak ich  widz imy w Polsce .
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Kurtki skórzane. Palta skórzane.
Na p o d s ze w c e  wełnianej i na fulrze

Kożuszki zakopiańskie. Burki sławuckie.

Ubiory i obuwie sportow o

Dom l J hV O  A  M  Dłu9a 50
t o w a r o w y  I X  I \  I ^1 T a r g o w a  41
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Tak,  że ko ło  m a s z y n y  widać  za ledwie  
kilku ludzi, k tórzy  z a s t ę p u j ą  jeżeli  nie k i l ku ­
dz ies ięc iu  to z p e w n o ś c i ą  s u m i e n n y c h  k i l ku ­
n a s t u  lepszych  p r acow nik ów .  M a sz y n a  ta 
szos ie n a d a j e  w y p u k rą  fo rm ę .  P o r z ą d e k  na 
sz o s a c h  j e s t  już  m n ie j s z y  ja k  w Holandj i ,  
Bruki  w m i a s t a c h  go r sz e  ja k  szosy.  W P o t s t a m i e  

•  i Berl in ie  n a t o m i a s t  as fa l t  błyszczy  jak  taf le 
lus t rzane .  Ś m ia ło  m o ż n a  powiedz ieć ,  że b r u ­
ków tak ich  jak ie  m a  Ber lin —  nie m a  ż a d n e  
in n e  m ia s t o .  W a d ą  j e s t  ich, że p o d c z a s  d e s z ­
czu s ą  śl iskie.  U k ł a d a n y  as fa l t  o b e c n i e  
w W arszaw ie  nie świeci  się, lecz p o d c z a s  d e s z ­
czu  m a  ta rc ie  i j e s t  d a le k o  p r a k ty czn ie j s zy  
choć  gorze j  wygląda .  R egu lo w a n ie  ruchu  
w Berl in ie  zwróci ło na s z ą  b a c z n ą  u w agę ,  gdyż 
p rz e je c h a l i śm y  tyle, a t e g o ś r n y  j eszcze  n ie  wi­
dzieli.  D os ło w n ie  na  k a ż d e m  sk rzyżowan iu  
ulic, na  wysokośc i  1 p i ę t ra  —  n a  ś"od ku  
u m i e s z c z o n a  j e s t  l atarnia,  rzuca ją ca  świat ło 
na  wszys tk ie  s t rony .  Kolorów j e s t  t rzy — 
cz e rw o n y  — stoj,  z ielony  —  jazda ,  żó ł ty  — 
uwaga ,  z a s t ę p u j ą c e  n i e p o t r z e b n e  dzwonki ,  kto 
rych częs to  nie s łychać .  Z m i a n a  świa t ta  re 
g u l o w a n a  je s t  a lbo z e g a r e m  u m i e s z c z o n y m  
w tej l ampie ,  a ibo  też j e s t  j e d e n  zega r  na
wszys tk ie  lam py .  Pol ic jan tów re gu lu ją c y c h  
ruch  —  n iem a .  P r z e c h a d z a j ą  s ię  oni  o p o d a l  b a ­
cząc na  to, czy wszyscy  s to s u ją  się do w s k a ­
z ó w e k  świat ła .  Re gu lo w ani e  ty m  s p o s o b e m  
j e s t  dz iwnie  c iche  i sp ra w n e .  T a m  j e d e n  s z o ­
fer  p i lnu je  drug iego .

Gdyby  t e n  s p o s ó b  regulacj i  w p r o ­
w a d z o n o  w W arszaw ie  —  bezpie czn ie j  by łob y  
jeźdz ić i chodzić.

W N i e m c z e c h  na  ogó ł  s p o t y k a m y  m o t o ­
cykle fabryk  kra jowy ch .  W Ber l in ie d a j ą  się
widz ieć i Har leye.  B e n z y n a  j e s t  w 2 g a tu n -

Gara2 i warsztaty mechaniczne

„O B R  O M E, T”
ZYGMUNT WIĘCKOWSKI

W arsz a w a , P u ła w s k a  9. T e le fo n  4 0 6 -2 9 .
(w ejście  od ul. Skolimowskie j)

Remont Kapitalny: samochodów, 
motocyKli, silniKów spalinowych.

W ł a s n a  wy tw órnia  i c e m e n t a c j a  wszelkich  części  
z a m i e n n y c h  oraz  a r ty k u łó w  m a s o w e j  prod uk cj i  

na  o b r a b i a r k a ch  rewolwerowych .

Roboty KowalsKie: Resory, szenkle, osie i t. p. 
Naprawa: Magnet, dynamo, s tar terów , akum ulatorów  
i ładowanie takowych, instalacje e lek tryczne s a m o ­

chodowe. i-orady i eKspertyzy.

„Elektrotechnika 
  Samochodowa”

Ł LEfilDOf SilŁ

NAPRAWA i PRZERÓBKA:

magnet ,  dy n a m o , 
starterów, automatów 

i a k u m u l a t o r ó w
różnych systemów.

S z c z o t k i  i kolektory do dynamo sam o­
chodów: „ F o r d ” , „ M a t h i s “ , 

„ F i a t “ , „ B e r l i e t " ,  
, , D o d g e “ i in­

nych.

W A R S Z A W A  
Nowogrodzka 31, tel. 409-15-

kach ,  a c e n a  j e s t  z m a ły m i  od ch y len ia m i  p r a ­
wie j e d n a k o w a .  Gargoylu  d o s t a ć  t ru dno ,  to 
też d o b ó r  ol iwy zabie ra  n a m  nie m a ł o  czasu.  
Przez F ra n k fu r t  n ad  O d r ą  d o j e ż d ż a m y  do g r a ­
nicy n i em ie ck o -p o ls k ie j  w Tirszt igiel  —  Trzciel.  
Co za sza lona  uc iecha ,  że j e s t e ś m y  już w O j ­
czyźnie.

P r z e m ę c z e n i  —  nie  zwraca l i ś my  uwagi  na

Na drogach polskich zaczęło się „nawalanie" gum i gu- 
Dienie ś r u t .

wiooki s p o t y k a n e  w k o ń c u  podróży ,  p r a g n i e  
n i e m  n a s z e m  było j ak na j szybc i e j  d o s t a ć  się 
do  d o m ó w .  P o m i m o  be zp rz e cz n ie  wyższej  
ku l t ury  Z a c h o d u  —  bardziej  k o c h a m y  na sze  
ro d z in n e  p ie lesze .  To też,  po  p rz e k ro c ze n iu  
gran icy  „ g a z u ” taK, że r.ad r a n e m  s t an ę l i śm y  
w Warszawie .  Dojazd  też nie na leża ł  do  a rcy  
miłych,  gdyż  p o  a u t o s t r a d a c h  z a c h o d u  —  n a ­
sze koc ie  łby ba rd zo  d aw a ły  się n a m  we 
znaki ,  a i m a s z y n y  też  uc ie rpia ły .  W c iągu 
całej  d rogi  bez  ż a d n e g o  uszkodzen ia ,  zgubie  
nia ś rubki ,  H ar leye  n a s z e  szły ja k  orły, w Po l ­
sce,  a w k o n g r e s ó w c e  w sz czegó lno śc i  zaczę ły  
się ta r a p a ty ,  z g ub ie n i e  ś rub,  o d e r w a n i e  n u m e ­
ru i n a w a la n ie  gu m .

To też  z radoś c ią  tuż p o d  W a rsz aw ą  
u j rze l i śmy n o w ą  sz o s ę  b r u k o w a n ą  d r o b n ą  
k o s t k ą  g ran i to wą.  Sz o sa  ta  m a  być  cala 
b r u k o w a n a  W a rs z a w a  —  Po zn ań ,  d r u g a  W a r ­
szawa — Kraków.  J eże l i  zaczęli  robić od 
Warszawy ,  za lat  5 m o ż e  d o k o ń c z ą  pod  P o z n a ­
n iem.  Wie le  d o ś w ia d c z e ń  i korzyści  p r zynio s ła  
n a m  na s z a  w y c ie czka  n a  O l i m pi adę ,  wycieczki  
t ak i e  w inn y  być  o rg a n i z o w a n e  co roku,  a b y ś m y  
nab ra l i  o r le go  polo tu ,  z g o d n e g o  z n a s z e m  u s p o ­
s o b i e n i e m  n a r o d o w e m .  N ie s t e ty  nas i  sp o r to w c y  
na ra z ie  m e  d e c y d u j ą  się „w yśc ib ia c” n o s a  po za  
gra n i c ę  Polski .  J a z d a  m o t o r a m i  za gr an ic e  da je  
więcej  św ia d e c tw a  o sp o rc ie  u nas ,  j a k  au ta .  
To też  k o m is j e  śspec ja lne  Klubów Motoc y-  
k lowycn winny  m ie ć  to n a  u w ad ze  i wycieczki  
t a k ie  o c h a r a k t e r z e  t u r y s t y c z n e m  o rg an izo w ać  
w ró żne  s t ro n y  E u ro p y  częśc ie j .

Eugenjusz P ietrzykow ski.

„ S W E L ”
Sp.  z o.  o.

SA M O C H O D O W E  

W ARSZTATY ELEKTROTECHNICZNE

P rz y jm u ją  wsze lk ie  ro b o fy 

w za k re s  e le k t r o te c h n ik i  

s a m o c h o d o w e j  wchodzące .

i
Warszawa, Warecka 8, telefon  280-22.

'

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E P O L E C f l j ą  S W O J E  Z N A K O M I T E

„T U D O R ” , . A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35.
SPRZEDAŻ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

Telefony: 404-94, 17*45, 121-74 i 329*46.

O D D  Z I A Ł Y : „M A G N E T”
Bydgoszcz ,  ul. Błon ia  7. Te l e fon  13-77.

Warszawa, ul. Hoża Nr. 33
Poznań ,  ul. M o s t o w a  4g Tele fon  11 67.
Lwów,  ul. N a b ie la k a  21. Te le fo n  52-35. Telefon 19-31.

v
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Największy 
k oń cem .

Największym na świecie k o n ce rn em  au ­
tom obilowym  je s t  General M otors  Corporation ' 
k tó reg o  cen tra la  znajduje się w Detroit,  Mi­
chigan, w S tanach  Zjednoczonych. K oncern  
G eneral M otors. C orpora tion  fpow sta ł  rzed 
20 laty i w ciągu tego  czasu  -"rozwinął się 
Wprost do fan tas tycznych  rozmiarów. O b e j­
m uje on dzisiaj p rze sz ło  70 fa b r y k  a u tom ob i­
lowych w S tan ach  Z jednoczonych i Kanadzie, 
a p rócz teg o  posiada  we wszystkich częściach 
św iata  fabryki m ontażow e, magazyny i p rz ed ­
stawicielstwa. Widzimy je w A m e ry c e  P o łu d ­
niow ej, Japon ji, B a taw ji, na Jaw ie, w A u sira lji,
A fr y c e  P o łudniow ej, E gipcie, na B lisk im  
W schodzie, w e F rancji, H iszp a n ji, N iem czech ,
A n g lji, S zw ec ji, N orw eg ji, D anji, a osta tn io  
i w Polsce.

Ilość udziałów tego  o lbrzymiego ko n ­
cernu  wynosi 63,000, k tórych  w artość  gieł­
dowa p rzek racza  dwa miljardy dolarów, czyli 
blisko 20,000,000,000 złotych. Inwestycje  d o k o ­
nane w ciągu os ta tn ich  3 lat przekroczyły  320 
miljardów dolarów. W roku 1927 wypłacono akcio- 
narjuszom  przeszło  800,000,000 złotych w gotówce. 
Ogólna sum a  zysków wynosiła 2,300,000,000 złotych,

P rodukcja  roczna  tego  k oncernu  wynosi p rzeszło  
dw a m iljo n y  w ozów  ( v tem  1 miljon Chevroletów) n a ­
s tęp u jących  m arek  automobilowych: Cheurolet, B inek, 
O akland, La  Salle, Pontiac, O ldsm obile, Vauxhall, o raz  
wozy c iężarow e G. M. C. J e s t  to  ak u ra t  połowa rocznej 
produkc,i sam ochodów  w S tanach  Zjednoczonych. Jeś li  
porów nam y p rodukcję  G eneral M otors  ze św iatową p ro ­
dukcją sam ocnodów , to  p rzekonam y się, że co trzeci 
sam ochód , krążący  po kuli ziemskiej, wychodzi z fa ­
bryk General Motors.

Rzecz zrozumiata, że olbrzymia ta  p rodukcja  p o ­
trzebuje  olbrzymich ilości na jróżnorodnie jszych m a te r ­
jałów. O to  kilka cyfr: fabryki General M otors  zu żyw a ją c  
ro czn ie  8,300 w agonów  stali-, 4.500,000 litrów  fa r b y  i p o ­
kostu; sk ó r  taką  ilość, że wystarczyłoby na obc iągn ię ­
cie 150 dużych kamienic; drzew a tyle, że w y s ta rc zy ło ­
b y 'g o  na w ybudowanie  domów, dla 50,000 ludzi; szkła 
wystarczy łoby  na oszklenie  wszystkich kamienic 
w mieśc ie  l iczącem 150 tysięcy  m ieszkańców ; 1,600,000 
kim. dru tu  m iedzianego  t. j. tyle, że w ystarczyłoby go 
na op asan ie  kuli ziemskiej 40-o krotnie .  Zakupy tych 
olbrzymich ilości materja łów , z wyjątkiem kauczuku, d o ­
konyw ane są w S tan ach  Z jednoczonych  w 4,756 różnych 
firmach k tó re  znajdują się w 570 różnych miastach. 
Z powyższych cyfr widać, że General M otors  je s t  nie­
tylko największym p ro d u cen tem  na świecie, lecz i na j­
w iększym odbiorcą. Rzecz zrozumiała, że zakupow ane  
w tak  olbrzymich ilościach materja ly  pozwalają General 
M otors  robić dużo oszczędności,  co w konsekw encji 
prowadzi do niskręj ceny sp rzedażne j  sam ochodów

Dzięki więc rac jona lnem u ujęciu w żelazne karby 
te j po tężne j organizacji , General M otors  przy minimum 
wysiłku osiąga  m aximum wydajności, realizując w ten 
sposób  hasło  rzu con e  p rzez  założyciela General M otors 
„ You g e t m ore  fo r  less m o u ey  w hen  you  buy  G enral 
M otors ca rs“ (kupując sam o ch ó d  General Motors, pła­
cisz mniej — a o trzym u jesz  więcej).

Opis m e to d  pracy w fabrykach  C anera l M otors  
zająłby całe tomy. Biorąc jed nak  ogólnie, wystarczy 
powiedzieć, że racjonalizacja  pracy posun ię ta  j e s t  do 
o s ta tec zn y c h  gianic. Robotnik p racu je  w takich w arun­
kach by p r z y  m in im u m  w y s iłk u  mógł osiągnąć  maxi- 
m um  wydajności, Ani je den  wysiłek mózgu czy mięśni 
nie ginie bezużytecznie .  Wszystko j e s t  celowo wyko­
rzys tan e .

G eneral M otors  jednak  nie spoczyw a na laurach 
sw ego wielkiego powodzenia ,  lecz s ta le  dąży naprzód, 
s ta ra ją c  się udoskonalić  coraz  bardziej sw oje wyroby. 
Olbrzym ie labora to r ja  G eneral M otors  pod  k ie row n ic ­
twem jed n e g o  z najwybitniejszych inżynierów am e ry ­
kańsk ich  K etter inga  pracują  s ta le  nad udoskona len iem  
sam och od ów . Każdy nowy wynalazek z dziedziny ko n ­
s trukcji silników, podwozi, czy karoserj i  je s t  bardzo  
sk rupu la tn ie  badany i jeżeli o każe  się odpowiedni, s t o ­
sowany je s t  w wozach General Motors.  Dzięki więc tej 
m e to dz ie  pracy, sam o cho dy  General M otors  posiada ją  
wszystkie n o w oczesne  urządzenia.

Dociekania  teo re tyczn o  - naukow e idą w parze 
z p raktyką. General M otors  posiada  to, czego nie pos ia ­
da żadna inna wytwórnia sam o cho dó w  — t. zw. te ren  
próbny  (Proving Ground). J e s t  to  te r e n  o b sza ru  1,245 
akrów  na k tórym  przep ro w adzo ne  są  wszystkie  rodzaje  
dróg  — od najlepszych  do najgorszych. Każdy nowy 
m odel sam o ch o d u  musi p rze jść  136 najcięższych prób 
różneg o  rodzaju. Na te ren ie  tym  General M otors  pod- 
a a je  p róbom  wozy i innych m arek , a to  dla badań  p o ­
rów nawczych.

Dzięki naukowym m etodom  badań  oraz próbom  
praktycznym  na te ren ie  doświadczalnym, wytrzymałość 
w cieigu o s ta tn ich  18 miesięcy wzrosła 80-okrotnie.

General M otors za trudn iabezpośredn io  wSO.OOOpra-

Wypadki i zdarzenia:
Zamiast Kronifc.
W N o w y m  Yorku o b r a d u j e  ta k  zwany 

Kongres Bezpieczeństwa. Rzeczą  j e g o  j e s t  
b a d a n i e  s ta ty s ty k  w y p a d k ó w  z ludźmi,  z a c h o ­
dzący ch  w ro z m a i ty c h  okol icz noś c ia ch ,  a więc 
ka t a s t r o f  s a m o c h o d o w y c h ,  t r a m w a jo w y c h ,  k o ­
le jowych i t. d. w y k azy w an ie  przyczyn,  analiza,  
no i, co za t e m  idzie,  wnioski .  Z p r z e d s t a ­
wio ny ch  m u  o b e c n i e  tabl ic wynika,  że w u b i e ­
g łym roku zg inę ło  w N ow y m  Yorku na  sk u te k  
k a t a s t r o f  a u t o m o b i l o w y c h  1.135 osób .  W o s t a t ­
n ich 6 m i e s i ą c a c h  roku  b i e ż ą c e g o  było 25.000 
w y p adków ,  w k tó ry c h  453 zabi tych,  a 30 t y ­
s ięcy  o s ó b  ran nych .  P o r ó w n a n i e  ilości 
m i e s z k a ń c ó w  N o w e g o  Yorku i W arszaw y  oraz 
ilości po jazdó w,  czyli in ne mi  s łowy ruchu,  o d ­
b y w a ją c e g o  s ię na u l icach  tych  mias t ,  w y p a ­
d a ło b y  zbyt  n i e k o rz y s t n i e  dla s ta tys tyk i  n a ­
szych  w y p ad ków ,  p r o c e n t o w o  b o w i e m  rzecz 
biorąc ,  uważa  się, że  k w es t j a  b e z p ie c z e ń s tw a  
u l i cznego  u nas  p r z e d s t a w ia  się znacznie  go 
rzej niż w A m eryc e .

Piszący  te  s łowa mia ł  m o ż n o ś ć  w j e d n y m  
z p o p r z e d n i c h  n u m e r ó w  A u to lo tu  p r ze ds ta w ić  
c z y te ln ik o m  tab l ice  p o r ó w n a w c z e  w y p a d k ó w  
w Paryżu  i Warszawie ,  p r z y c z e m  ra ch u n ek  p r o ­
c e n t o w y  w y p a d ł  również  dla nas  n ie kor zy s tn ie .  
Dr z e g l ą d a m y  d o ś ć  o b o j ę t n i e  o d p o w i e d n i e  r u b ­
ryki  w g aze t ach ,  u ś m i e c h a m y  się  na d  zabaw-

szeyo , byśiny  ju tro  p racow ali spraw nie j, an iże li dzisia j, 
by ty d z ie i\  b ieżący lep szy  b y l n iż  ub ieg ły  a n a stęp n y  
— le p szy  od bieżącego, k a żd y  za ś  rok  następ n y  lep szy  
od p o p rzed n ieg o 1' .

n y m  ty t u ł e m  te g o  lub o w e g o  b r u k o w c a —p rzy  
zw yczajam i] się, w myśl  zasady,  że do  w szys t ­
k ie go  przyzwycza ić  się mo żna ,  do i s tn ie ją cego  
s t a n u  rzeczy,  j a k  do  c z e g o ś  co i s tnieć  mus i .  
Nie  p ow iem ,  żeby  n a m  było z t e m  dobrze ,  
a le  j e s t  n a m  —  n ie m a l  o b o ję tn ie .  O d  czasu 
do  czasu  k to ś  „ n a p a d n i e "  —  j a k  to się u nas  
mówi  —  w crcj ikuliku na h a rc e  p i ja ny ch  s z o ­
ferów,  k toś  w to w a r z y ckiej ro z m o w ie  „naurą-  
g a “ Ma gis t r a tów ' ,  lub urzędowi  ruchu  k o ł o w e ­
go, że zbyt  m a ł o  w y m a g a  s ię  f a c h o w e g o  przy­
g o t o w a n i a  od  no w y ch  a d e p t ó w  sztuki  szofer-  
skiej  —  do  ją d r a  sp ra w y  nie s ię ga  n ik t— przy­
n a jm ni e j  nie  s ięga  w t e n  s p o s ó b ,  by wykazać  
przyczyny,  r oz pa t r zeć  z a s a d n ic z e  p o w o d y  i dać 
wreszc ie  wnioski  k o n k r e t n e .  Kong re s  B e z ­
p i e c z e ń s tw a  mia łb y  du żo  u n as  do  p o w i e d z e ­
nia —  i ku zdz iwieniu  o g ó l n e m u  —  nie  o h a r ­
c a c h  szo fe rsk ic h  tylko.  Z o s t a w m y  na  chwilę  
w s p o k o j u  mis t rzów k ie rownicy  i p rz y j rzy jmy 
się  terenowi, po  k tó ry ch  jeżdżą .  O t o  m a m y  
p rz ed  s o o ą  dwa k l asyczne  pukty .  Plac T e a ­
t ra lny  od  s t r o n y  Mag is t ra tu  i Bielańsk ie j ,  o raz  
M a rs z a łk o w s k ą  aż do  jej  sk rzyżo wan ia  z Ale ­
j a m i  ko ło Dw orca .  Prz y j r zymy s ię  ja k ie  k a r ­
k o ł o m n e  ew ol uc je  m us i  w y k o n y w a ć  w tych 
m i e js c a c h  au to,  by w y m in ą ć  dwa t r am w aje ,  
a u to bu s ,  p o ja z d y  k o n n e ,  inn e  a u ta  i p r zy t em  
wsz ys tk ie m nie w p a ś ć  na  p r z echodn ió w ,  k t ó ­
rzy a k u r a t  w tych  p u n k t a c h  m a j ą  tak  zw ane  
„przejśc ia  dla p ie szych" .  Pol ic jan t  —  na leży  
m u  o d d a ć  ca łko wi tą  spr aw iedl iw ość  —  robi co 
m o ż e ,  to  znaczy wst r zym uje ,  wskazu je ,  n i e raz

cow ników . Jeżeli przyjmiemy 
pod  uwagę, że każdy z tych p ra ­
cowników je s t  o jcem  rodziny 
składającej się z 4 osób, to 
będziemy mieli przeszło  700.00U 
osób, k tórych byt je s t  związa­
ny z G eneral M otors C orp o ra ­
tion. Przedstawicieli General 
M otors  je s t  na calymj.świecie  
33,000: z k tórych każdy za trud ­
nia 25 agentów. Jeżeli za ­
s to su jem y  tą sam ą  kalkulację 
co poprzednio , to ogólna liczba 
pracowników związanych p o ­
średnio  lub bezpośrednio  z G e­
neral M otors wyniesie przeszło 
4 miljony osób. J e s t  to  liczba 
osób większa od liczby m ie­
szkańców  trzech  państw  bał­
tyckich — Litwy, Łotwy i Esto- 
nji.

Duszą koncernu  General 
M otors  je s t  wybitna osob is tość  
jej p rez e sa  Alfreda P. S loan’a. 
O to  stówa Sloana, w których 
s t re szcza  się myśl przewodnia 
General M otors  Corporation, 
na jpotężnie jsze j organizacji na 
świecie: „M usim y w yp e łn ić  na- 

"s te  zadania  tak, by p race  dnia  
dzis ie jszego  b y ły  lep iej w y ­
konane n iż  dnia  w czora j-

W nętrze  wystawyHG-"M. w Atlantic City.
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r.- wet  p r z e p r o w a d z a  p r z y t u l o n e g o  kur czow o 
d o  j ° g o  ra m ie ni a  p r z e c h o d n i a  o so b iś c ie  przez  
laDiryn: i p ie k ło  —  ale  w ty m  czas ie  już  n o ­
wy lab i ryn t  i p ie k ło  p o w s ta ło  w i n n e m  mie jscu,  
już  zbiły sią w j e d n o  wielrcie t ło kow is ko  d o ­
rożki  i au t a  p o m i ą d z y  n iemi ,  j a k  m u c h y  w ukro-  
p ie,  już nowi  p r z e c h o d n ie ,  s t rac iwszy  k i e r u n e k  
i o r je n t a c ją ,  go n ią  wcwał  i naprze ła j  p rzez  uli­
cą: —  co  r o b i ć ? — Zaciasno .  Z a c ia s n o  dla t y ­
lu p o j a z d ó w  i p ieszyc h  na wąskich ,  n i e d o s t o ­
s o w a n y c h  do  t a k i e g o  ruchu  u l icach  s t o ł e c z ­
nyc h .  Nie  z a p o m i n a j m y ,  że  ruch t e n  „wybuchł"  
nie j a k o  w ta k  o g r o m n y c h  ro zm ia rach  d o p ie ro  
od  n i e d a w n a  —  a ul ice i s p o s o b y  k u r so w an ia  
e g zys tu ją  o d d a w n a ,  że m ie js ca  dla f le g m a ty c z ­
n ie  c ła p ią c y ch  „d ry n d "  było ongi  aż zadużo ,  
a  j a k  j e c h a ł o  au to,  to  p r z e c h o d z i e ń  m ó g ł  s o ­
bie  s p o k o j n i e  s t a n ą ć  na c h o d n ik u  i p o c z e k a ć  
ile dusz a  zap ra gn ie .  Bo  i p r z e c h o d n i o m  było 
n ie  sp i eszno .  T ą t n o  ruchu  s t o ł e c z n e g o  wzmo-  
ło s ią  wraz  ze w z m o ż e n i e m  t ą t n a  n a s z e g o  ży 
c ia  p o l i t y c z n e g o  i e k o n o m i c z n e g o .  Wie lk ie 
m i a s t a  c ie rp ią  ch ron ic zni e  na  b r a k  czasu:  eko-  
n o m j a  czasu  —  to pie rwszy  w a r u n e k  d o b r o b y ­
tu, to  wyśc ig  w walce  o egzy s te nc ją .  D la t egc  
też  s zy b k o ść  i i lość ruchu  b ąd z i e  wzrastała n i e ­
u c h r o n n i e  i ż a d n e  cyfry ka tas t rof ,  ż a d n e  z a ­
ka zy  n ie  zdoła ją  j e g o  t e m p a  po w st rz ym ać .  
Kwes t ja  t e d y  u l e p s z e n ia  terenu  ruchu  s t a je  sią 
j e d y n i e  ak t ua ln ą .  Dąży  s ią do  t e g o  dwoja ko:
1) przez  u s u n ią c i e  tych  rodza i  ruchu,  k tó r e  sią 
już  przeżyły,  i n ie  w y t r z y m a ją  t e m p a ,  a j e d y ­
n ie  h a m u ją ,  2) p rzez  p o s z e r z e n i e  jezdni .  J e s t  
j e sz c z e  p u n k t  trzeci  —  j e z d n i e  p i ą t ro we ,  ale 
sk o r o  m ó w i m y  o na szych  w a r u n k a c h  ,to nie 
z a b i e g a j m y  za da leko ,  by  n a s  nie p o s ą d z o n o  
o f an taz jow an ie .

Tak  t e d y  wsze lk ie  „ d r y n d y ”, wozy  m a g i ­
s t rack ie ,  f i rmowe,  c i ą g n io n e  przez  dychawicz-  
n e  R o s s y n a n t y  —  na  pery fe r je ,  a lbo  zgoła  do  
Pabjan ic !  T r a m w a j e  również.  Tr amwaj  j e d y ­
n ie  m a  p ra w o  w wiąkszych  m i a s t a c h  k u r s o w a ć  
na  k r a ń c a c h ,  wzg ląd n ie  na  l in jach  p o d m i e j ­
skich.  Tak  j e s t  we  wsz ys tk ich  e u r o p e j s k i c h  
s to l ic ach  i t a k  w inn o  być  w Warszawie .  Da  
to  p o d w ó j n ą  korzyść:  w ią ks zą  s w o b o d ą  ruchu  
w c e n t r u m  i p o l e p s z e n i e  az j a tyckich  w rącz  
w a r u n k ó w  k o m u n i k a c j i  pod m ie js k ie j ,  co s k ą d ­
iną d  n ie  p o z o s t a n i e  bez  e c h a  dla zaga d n ie n ia  
m i e s z k a ń . o w e g o .  S ieć t r a m w a j ó w  śc ią gn ie

Ztcmunt Lis
wa p s z a  U5H, NA L E M !P a

T E i 2 S
L I N O L E U M ,

C E R A T A ,  
D Y W A N Y

WYROBY GUMOWE 
POKRYCIA MEBLOWE 

PALTA NIEPRZEMAKALNE
JE D /K E  N AJLEPSZE w m m W C fW ŁK  
ZRODtO ZAKUPÓW u*oi£UMt*xzSPCC/AiiSTrM

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

Dr. L U D W I K  Z I E L I Ń S K I
W arszaw a, W o lsk a  169, tel. 53-62 I 53-15

Kom pletne remonty sam o ch o d ów
o s o b o w y c h  i c i ę ż a r o w y c h

Budow a i remont chłodnic sam ochodow .
w s z e l k l o h  t y p ó w

W ykonan ie  so lidne i terminowe.

w j e d e n  wąze ł  ro zb ie g a ją ce  . s ią na  wsze s t r o ­
ny  wie lką  W a r s z a w ą  — tu, na u l icach g ł ó w ­
nych,  za s tąp i  j e  z p o w o d z e n i e m  m n ie js z y  i le- 
piej d o s t o s o w a n y  d o w z m o ż o n e g o  ruchu  au to bus .

J e z d n i e  posze rzyć  oczywiśc ie  w ś r ó d  
mieś c iu  n ie  da sią. Ale m o ż n ą  te n  w a r u n e k  
uwzgl ądn ić  przy p la n o w a n iu  b u d o w y  n o w y c h  
dzielnic.  N.,t t  c h y b a  nie wątpi ,  że Warsz awa,  
rozr as ta ją c  sią, j e d n o c z e ś n i e  p r z e s u n i e  c e n ­
t r u m  s w e g o  życia w inne  okol ice .  On g i  ty m  
s e r c e m  W a rs z a w y  było S t a r e  Miasto,  później  
ok ol ic e  p la cu  T e a t r a ln eg o .  O b e c n i e  c e n t r u m  
to  sz e re g  ulic na  pr ze s t rz en i  od  Placu T e a t r a l ­
n e g o  mnie j  w ią re j  aż do Zbawiciela.  Kolonje  
Sz taszyca ,  L u b e c k i e g o ,  z d rugiej  s r ro ny  G r o t t ­
ge ra  —  to przyszła  Warszawa ,  p r z y c z e m  nie 
W a rszaw a  —  o g r ó d  —  nie  oa za  d o m k ó w  oto-

(do odcięcia)
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W a r s z a w a  
P o z n a ń s k a  22

Nin ie j s zym p ro sz ą  o za l iczenie  m n i e  w

p o c z e t  p r e n u m e r a t o r ó w  >$Auto lo tu” z d n e m

  P r e n u m e r a t ą

roczna  —  p ó ł r o c z n ą  —  k w a r t a ln a  w _w y so k o śc i

.... j e d n o c z e ś n i e  w p ła cam ,

p r z e k a z u ją  po cz tą ,  na  k o n t o  P. K. O. 16.940.

Imią  .....................  ...................................................

N a z w is k o ..................................................................................

D o k ł a d n y  a d r e s

czo n y ch  z ie len ią  s ie l s ko -a n ie l s k i ch  j a b ło n e k ,  
j a k  k toś  t a m  m arzy ł  —  a W a rs z a w a  —  City. 
m i a s t o  k a m i e n n y c h  b l oków  i d u d n i ą c y c h  p o d  
c iąż a ram i  a u t a m i  jezdni .  T a m  oczy  s w e  n ie ch  
zwrócą  O jc o w ie  m i a s ta  i p o  tych  p la n a c h  n ie ch  
k eśli o g lą d n ie  l inje ruchu  o łó w e k  a r c h i t e k ­
tów.  W tedy ,  g d y  bąd z ie  po  czem  jeździć,. 
m o ż n a  bą dz ie  a t a k o w a ć  tych,  co  je żdżą .  Dziś 
oni  i t a k  c u g ó w  do ka zu ją .  Nie  wierzyc ie?  
S p r ó b u j c i e  po p ro w a d z ić  a u t o  ko ło D w o rca  
Główne go .

Znów Katastrofa autobusowa:

Pod wsią M a c h o w a  na d r o d z e  T a r n o b r z e g -  
Tarnów,  a u t o b u s  o s o b o w y  n e j e c h a ł  na  furą ,  
co s p o w o d o w a ł o  w y w r ó c e n ie  s ią  au tob usu *  
14 o s ó b  rannych ,  z tych  j e d n a  c iążko.  O w a ­
r u n k a c h  k o m u n ik a c j i  a u t o b u s o w e j  na  p r o w i n ­
cji p i s a l i ś m y w sw o im  czas ie  o b sze rn i e ,  n ie  
L idz iemy s n  t e d y  pow ta rzać ,  n a d m i e n i m y  j e ­
dynie ,  że n a s z e  h o r o s k o p y  n i e s t e t y  s p r a w d z a ­
j ą  sią. J a k o ś ć  a u t o b u s ó w  i k a r y g o d n e  w p r o s t  
l e k c e w a ż e n i e  p r z e p is ó w  j a z d y  ze s t r o n y  o k o ­
l icznych w ło śc ia ch  b ą d ą  d łu go  je s z c z e  na sz ą  
bo l ą c z k ą  o ile o d p o w i e d n i e  u rząd y  w o j e w ó d z ­
kie n ie  z a jm ą  s ią t e m  ta k  ene rg iczn ie ,  j a k  s ią  
za ją ło w o j e w ó ć  :two w ar szaw sk ie  (pa t rz  na sz  
a r ty ku ł  „ P o r z ą d k o w a n i e  s ta jni  A u g j a s z a ”).

Warsztaty Keperacyjne

Jan Kurnatowski
Karoserje, pokrowce na maski, oraz 
wszelkie roboty tapicersko-siodlarskie 

i lakiernicze. 
WARSZAWA, Leszno 25 teł. 242-50.

(n iep o trzeb ne  skreślić)

m y

EleKtrotechiaika Sam ochodow a

M A G N E T ”
Z. P O P Ł A W S K I

S p .  z  o .  o .

P I r m & n a g r o d z o n a  \JV/ o  ^  * a / yy i U  ^  a  ^  ^ ^  i— . P i r m a  n a g r o d z o n a
d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1 9 2 7  r. W  A K O a A W  M, N U Ó A  I L L t r U I N I  1 9 -3 1  d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P.P. w  1027  r.

Największe Warsztaty Reperacyjne.
Napraw a w sze lk ich  tvpów  i marek:

Magnet, Dynamomaszyn, 
Starter >w, Akumulatorć w 1 1 . d.

W ykon an ie  solidne, ce n y  niskie. W  ciągu 1927  r. naprawiono: 7,466 magnet, 1638 
dyn am o m aszyn , I864 akum ulatorów  i obsłużono oko ło  1 0 ,0 0 0  klijentów.

5=y

1-  k.i \r  i S tron ica  fron tow a 70  gr, za c m :  S tron ica  w tek śc ie  i za te k s te m  5 0  gr. za cm 2.
L t n Y  U u Ł U o Z i t r i :  ^Ogłoszenia  poszukujących 1 zaofiarow ujących p racą  do 3 wierszy gratis.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln a  „ A u t o l o t u ” 3 zł. z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  lub z wys ył ką  na  pr o w in c j ą  3.50 zł. N u m e r  p o j e d y ń c z y  30 gr.
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